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N O W O Ś C I  w a r s z a w s k i e .
Za D uszę ś p . JO . J ó z e f a  X i ę c i a  Z A -  

IA C Z K A  Namiestnika K ró lew sk iego  wcaora j 
w W c i e l e S .  B r z y z a  odbyło  się wielkie w lo b n e  
n a b o ż e ń s t w o .  W s p a n ia ły  K a t a f a l k  u rządz iIL u -  
dow niczy  W .  R o r a c y .  T ru m n ę  otaczał > « k o ­
r y  nckieb kolumn połączonych u w ierzchu  chorą- 
or vv;i ami iwo ryjące mi p a lud a m e n t  • ^  a V)I/j0
znajdowało się P o p i e r s i e  mebosąc^yka, a na 
niem napis „ J n v e n t iq u e  Joseph g ra l iam  coram 
Domino suo et m in is traba t e ia  qua praepositus  
Omuihus g u v e r n a b a t  creditum sibi domuni € 
u r t  versa quae et trad i ta  f u e r a r . t f 6 Na gradu*  
sach zło /ono znaki dostoieństw nieboszczyka.—  
w Kościele iaśniało 1800 świec Jarzących- C e­
lebrow ał J  W .  A r c y - B i s k u p  P r y m a s .  W cza­
sie Mszy wielkiej,  w ykonane zostało z zupełną 
dokładnością, s ławne Kekwjern  M o z ó r t a , p i  zez 
póllorasta  A r ł y e t ó w i  A m a t o r ó w ^  pod d y r e ­
kcją K ape lm is trza  K u r p i ń s k i e g o .  Nastąpiło 
ÓąZanie naiane p rz e z  J W • JA - P ra z i

WSPOMNIENIA..

Z g o p . S tani :  R o n a r -  
xh iego  P t i a r a  1773.

l w o w s k i e g o  
b iskupa P łockiego; w z o ro w y  M ów ca oddał 
®aleźną cześć zasługom zm arłego .  Zakończył 
K ondukt,  ( C a s tru m  doloris ) odbyty' p rz e z  
J W . P r y m a s a ,  tudz ież  J J W W .  B iskupów  , 
Krakow skiego W o r o n i c z a ,  P łockiego P r a z -
'^nwskiego, Sandomierskiego B u r z y ń s k i e g o - — r. i,*
U1,az J \V .  JX - Cza rneck iego  Kustosza M e tro -  
P,°litalueoro. — — — —
>, I k y r e k q a  M e n n i c y  R r ó l e s p \ a  P o l s k i e g o .  

uKv.ebuiąc 150 kamieni nowe j w a g i  W  e in s t e i -
W zywa chcących się tego U’.verunzu podją ,

ażeby p r ó b y  pow yższego  p rzedm io tu  opiecsę- 
,kowane w ra z  z deklaracją rów n ież  opieczętowa­
ną, zaWieraiącą w yrażen ie  ceny do d. 15 SS.ierp: 
b . r .  w .B ió rze  Meniiicznem na ręce S ek re ta rz a  
D y re k c j i  składali,  u  k tó reg o  w a ru n k i  te j f icy ta -  
cji są do odczytania. Po pow yższym  te rm in ie  
D y re :  Mennicy na sessji swej d. 16 b .m . odbyć & 
się maiącej tem u p rz y z n a  p ie rw szeństw o do (  
s taw y ,  k tó regocena  w  zastosowaniu do dobro­
ci to w a ru  najniższą się okaże. — D y r e k t o r  B i e ń ­
k o w s k i .—  K on troU er  J ln y  K aro l  H o J j r n a n n  ■

W  kro tce  w y jdz ie  z d r u k u  dzieło A r t y l e -  
r " \ n t  z niemieckiego na iązyk  ojczysty  p r z e ­
łożone, pod ty tu łem : Z a s a d y  r o z s t a w i a n i a  
d z i a l i '  c z y l i '  u życ ie  A r t y l e r j i  z w o j sk ie m

l]w p o l u , ź dw om a planami. P re n u m e ra ta  
p r z y  jmuie się w domu p r z y  ulicy D łu g ie j  N r  
576j po zł: 10 .exem plars .  Ro w yjśc iu  dzie- 
ła z d ru k u  cena ex e m p la rz y  dla n ie p re n u m e-  |  
r a to ró w  podniesioną zostanie. K. S. w

Pod[jisany ma honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż widoki K o s tn o r a tn a  dotąd w y ­
stawione, ty lko  do iu tra  widziane być mogą; 
następnie zaś, inne afiszem dziennym ogłoszone, 
p ie rw szych  miejsce zastąpią.—  Mic:  P r i n c ip e .

U K o le k to ra  l l e r y n g e r a  p r z y  ulicy Sena­
to rsk ie j  N r  K antoru  67 ,  p rz e d  kilką c iągnie­
niami w y  o rano 2  R w a t e r n a  i znow u w  te ra -  
źniejszem ciągnieniu 615 p o w tó rn ie  w y g ra n o  »  
T e r n o  na N r  a 15. 24. 72.,  niemniej znaczne 2  |jj 
S o l a a r n b a , i liczne E x t  r a k t  a.  ^

N ów  W r z e ś n i a  dziś o godzinie 8, minu: 4 5 ,  -’0

T *'*.:-' 3 ~ 5 5 5  ,v - •
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wieczorem. —  Onegdaj t y ł o  c iep ła  stopni 22 .
W c zo ra j  25. ,

Z  S e j n  11 L i p c a  1 8 26 .—  D n ia  9 L ipca,
w  tu te jszym  Kościele odbyło się z w ielką u r o ­
czystości.! objęcie K a t e d r y  osobiście p r z e z  J V\ • 
\ i i k o ł a i a M a n u g i e w i c z a  B i s k u p a D y e c e z p ^ u -  
o us to w sk ie j .  O lOtej godzinie zrana  .Ducho­
w ieństw o w yższe ,  obyw ate le  i u rzędn icy ,  t u ­
dzież lud  z dalekich okolic L i t w y  do 10,UUU 
zgrom adzony, zebrali się p r z y  gmachu klasz­
to rn y m  a dziś ka ted ra lnym , dla odprowadzenia 
Biskupa Pasterza  sw ego, processjonalme do 
Kościoła. W  imieniu obyw ate li  W d z tw a  po­
w ita ł  go J W .  H a b e r m a n n  M arsza łek  i Sę­
dzia Pokoiu P ow ia tu  S e j n e ń s k ie g o ,  od D u ­
chowieństwa zaś całego J W .  Ma rc i e i ew s  i 
. t-. T, . • i . _  : lin  Ar. 7.a

d ze n ia P a ra f j i  położonych nad granicą P ań s tw  
R o s ś y j s k i e g o  i P r u s k i e g o , zką d u d a  się do T y -  
koc ina  gdzie iest S e m i n a r j u m  D ye ce za ln e  a- 
b v  osobiście p rze k o n a ł  się o nauce i obycza­
jach młodzieży sposobiącej się do stanu 
D uchownego, M ieszkańcy miast S e j n ,  w ie l­
bią O p a t r z n o ś ć  na jw yższego , iż _ D eycezp
A u g u s t o w s k i e j  ciągle udziela N aczelników K e -  
lio-ji pobożnych i  t ro sk liw ych  o dobro  og o ln e ,  
błocrosławi sw em u P as te rzow i i błaga N i e b a  
ab y 5 Go u t r z y m y w a ło  w  zd ro w iu  i w  d łu ­
giem życiu. .

S ą d  Pol i c j i  P r o s te j  P t u  O s t ro ł ęc k ie go .
G dy w  p rze s trzen i  roz leg łych  b o ro  w B r o -  

ko w sk ic h  w  Obwodzie O s t r o ł ę c k i m  sy tuow a­
nych , p r z e z  w łóczęgów  po tychże  borach tu -  
łaiących się z przeciągem  dwumiesięcznym cza­
su rto iest w  Maiu i p r z y  końcu C zerw ca  r .  
p ię ć  k r o ć  r a z v  na osobach podrużuiącyoh t r a ­
k tem  publicznym po między wsiam i i  o rębą  
O s uc ho w ę  i T u r k ą ,  w  nocy dokonane m o r d e r ­
s twa { r a b u n k i  zostały, a mianowicie ostatnie 
z dnia 29 na 30 C zerw ca  na M a c i e i u  K u c u  i 
P io t r z e  P ru s iń sk i rn  z W a r s z a w y  p rze iez -  
dzaiąoych, z k tó ry c h  p ie rw sz y  ugodzony w  g ło ­
w ę  narzędziem  tem pem , życia postrada ł;  w z y ­
wa n rze to  wszelkie władze tak C yw ilne  lako * 
W ojskow e,  niemniej osoby p ry w a tn e ,  izby 
zb ro d n ia rz y  u b ra n y c h  w odziez o r d y n a r y p ą i  
to iest:  suknie szare  z sukna swoie} ro b o ty ,  z» 
kolana d ługie ,  w  kapelusze na g łow ach , obu- 
tveh (w  k u rp ie )  tak  nazwane obuw  , w zros t  
dosyć słusznego, z k tó ry c h  ieden Podług ze­
znania p r z y  życiu pozostawionego H io t ra  t  ru  
s iń s k i e go , i e s t  młody bez zarostu ,  t w a r z y - p   ̂
ciągłej bladej, nosa m iernego , d r u g i  zas; w 
tach s ta rszy ,  za postrzeżeniem  p r z y  nich K 
mizelki na bia łem tle w  deseń, fioletowe} ryj 
sowej, w  około z szlakiem zielonym , kołm 
rz e m  w y k ład a n y m , p łó tn e m  cienklem lniane

Ha
CllOWlCllilWd nao w . . -  -

Suffragan ,  P ra ła t  D ziekan , i  Offic jał J łn y ,  za
przew odn ic tw em  k tó r e g o ,  c z ło n k i 'k a p i tu ły  
z ło ż y ły  hołd  uszanowania i podległości nale­
żnej P as te rzow i.  D opełn iono  obrzędu  pr^Y 
takim obchodzie zw yczajnego, poczem J V \ .
Biskup miał H o m i l j i |  pe łną  ducha Apostols- 

_ -  Z n t i n n l r n n q n i l  ' V I
NUp Ulifi / | - ------* ś •

kie<ro, w y m o w y ,  mocy i przekonania .  Mszą
. - T 1 T T  T l  i . . . . .  „  „ 1 m a i

arU y W  y m u w j  j ‘ ---------------

wielką sam J W .  P as te rz  ce leb row ał ,  otoczo­
ny D uchow ieństw em  i p r z y  tow arzyszen iu  do- 

*  ___ . w&rnd które? J Abrane j z am atorów  m u z y k i ,  w ś ró d  k tó re j  JĄ- 
M y sz k ie w ic z  Kanonik K ated ra lny  pow iedzia ł 
Kazanie. N akoniec  po odśp iew an iu  h y m n u  o. 
A m b r o ż e g o ,  J W .  B iskup  dał obiad na 100 
o só b ,  zaproszonych  ze stanu wojskowego, o- 
by w a te l i ,  u rz ę d n ik ó w  i duchow ieństw a. Na 
z a iu trz  po uroczystości o d p ra w iła  się K ap itu -

, * 1 •    T \T U  rn ? .-
za iu trz  po -- i
ła , nod przewodnictw em  J W .  B iskupa, ro z -

* * 1 i . i. * ii  ł,
a

la, poci przewuuuiuiwcui . — . ł
dane zostały ia łm u ż n y d la  ubogich i zasłużo­
nych p r z y  Kościele K atedralnym . O dw iedzał  
Szkołę m iejs tO wą w  stopniu W oiew ódzk ie j  bę­
dącą, i z najw yższem  ukontentow aniem  zastał 
młodzież moralnie i  świetle  p row adzoną ,  a N a­
uczycieli zupełnie  odpowiadaiących sw em u po­
wołaniu . D ziś  odjeżdża J  W .  Biskup dla zwie-
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p od szy tej, cizem  fa led row ych  o iednc] pode­
szw ie , z  s z y i chustk i m uślinow ej w  Pas,k l. .n 'C" 
Łieskie ; ty ch że  aresztow ać i  Sądow i Polm p Po­
p ra w czej 'W y d z ia łu  P u ł t u s k i e g o  do P u ł t u ­
ska  pod najściśle iszą  strażą odesłać p o lec iły . 
O s t r o ł ę k a  dnia 2 8  L ip ca  1 8 2 6  r .  J .  T r o c z e w -

*kl N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
z  F r a n c j i .  

M in ister  A n gie lsk i P an B a n n i n g  w  k ro tce  
p rzy b ęd z ie  do P a r y s a — Składka na w sparcie  
Greniów w  P a r y ż u  pom nożoną została od d. S3 
do 1 2  z . m. 4 9 ,1 7 1  frankam i, p r a w ie  p o łow a  
tej now ej sk ła d k i, p r z y b y ła  z zagran icy , a 
m ianow icie z  okolic N a d r e ń s k i c h .  —  Panna 
S o n t a g  z  B e r l i n a ,  śp iew ać będzie w  P a r y ż u  
W czasie k o n c e r tu , k tó r y  B racia  H e r m a n n  
f. M u n i c h ,  dadzą na w sp arcie  G r e k ó w .  —  L i­
sty  z  H i s z p a n j i  donoszą p o w tó r n ie , iz  w ojsk o  
F r a n c u z k i e  u stąp i z  B a d y x u ,  lecz  garn izon  
w  B a io n i e  ma b yć p o w ięk szo n y . — Gazeta  
E c h o  p o ł u d n i o w e  donosi, iż  okolica Sew i l l i  
napełniona iest rabusiam i. Z nany buntow nik  
B o r o n a  m iał się okazać na czele now ej bandy  
w  ok o licy  S i e r r a  R o n d a • w  A m fiteatrze  
P o r t a  S t .  M a r  j a ,  w cza się  w a lk i z B y k a m iz a -  
Wołano ogień! ogień! O kazało sic n iebaw nie, 
iż  ok rzyczany Ogień b y ł  ty lk o  dym em ; p e w n y  
Jegom ość paląc s y g a r o ,  p r z e z  n ieostrożność 
Puścił isk rę  na suknią p r z y  nim  siedzącej da­
ftly. Oddalaiąca się publiczność p rzek on aw szy  
się, iż  niem asz n ieb ezp ieczeń stw a , p ow róciła  
fta u lu b ione w id ow isk o . 1 z  N ierni ec-

W  B o n  zakoń czyła  ży c ie  W d ow a  po  s ła w -  
ftym poecie S z y l e r z e .  C notliw a ta n iew iasta , 
iest pow szechn ie ża łow aną— W  W ielk jem  X ię -  
stw ie B o d e ń s k i m  panow ała  w  ostatnich 3 la ­
tach n adzw yczajna w ściek lizna  p so w , p rzezco  
stały się n iezliczone n ieszczęścia . B ząd  tam e- 
«zny zapobiegaiąc tem u n ieb ezp ieczeń stw u ,

p r z e z n a c z y ł ażeb y  każd y  z m ieszkańcó w  w  tend 
X ię s tw ie  p ła c ił od psa, roczn ego  podatku zło: 
r y  ń, 3 .— D nia 8 z .m . w y d a r z y ło  się w  G e n e w i e  
iż  n ieznaiom y cz ło w iek  p r z y sz e d ł na ra tu sz , i  
żądał m ów ić z iednym  z tam ecznych  R a d có w . 
Pan L e f o r t  k tó r y  w  tej c h w ili b y ł  w łaśn ie  
zatrudniony p rocesem  k rym in a ln ym , w y sz e d ł  
do p rzed p ok o iu  dla zap ytan ia  s ię , czego  z ą a 
n iezn aiom y, lecz  ten  iak ty lk o  spostrzegą a 
cę, chciał go  nożem  p rzeb ić  ; szczęściem  iż  y  o 
kilku  ludzi obecnych, w y r w a li zabójcze n arzę­
dzie  i teg o  cz łow iek a  zap row ad zon o  do w ię z ie ­
n ia .  O d  G r a n i c  T u r e c k i c h .

D on oszą  z  S t a m b u ł u  d . 2 2  z: m :, iz  iest na­
der w ie lk ie  podobieństw o, że S u ł t a n  dopnie  
sw eg o  zam iaru. W sz y sc y  J a n c z a r o w ie , k tó ­
r z y  się w ażą okazać z sw em i znakam i na 
each tej s to lic y , zostaią natychm iast zam ordo­
w an i, a ich  ciała w rzu con e w  m orze. Su łtan  
u siłu ić  sw oie zw y c ię stw o  w  ca łym  kraju p o ­
tw ierd za ć; ażeby lud T u reck i u trzym ać w  sp o -  
kojności, zniżono cenę w sze lk ieg o  rod za iu  ż y ­
w ności o połow-ę; niem niej rozsiew aią  na p o ­
z ó r  p o g ło sk ę , iż  J a n c z a r o w i e  b y li p r z y c z y ­
ną d ro ży zn y . P óźn iejsza  w iadom ość z  S t a m ­
b u ł u  donosi ieszcze , iż  od czasu k r w a w y c h  
zab u rzeń  w  tej s to lic y , panuie tam  zu pełn a  sp o -  
kojność. M agnaci Państw a O ttbm ańskiego zn aj-  
duią się c iągle w  S e r a i u ,  g d z ie  otaczaią S u łta ­
na. —  K om m issarze T u reccy , k tó r z y  p r z e ie z -  
flzali p rzez  B u k c t i e s t ,  dla udania się do 
kerrńanUf  u ledz musza ścisłej kw arantannie nad 
granicą R ossyjską. D O N I E S I E N I A .

J a n  K o h l e r  ma  hopor  u w ia d o m ić ,  że  maiąc z a ­
m ia r  w yprzedać  s ię  z handlu sw ego  przy  u l icy  M io ­
d o w e j  pod N r  497 pod f i la ra m i ,  zn acz n ie  ceny  To­
w arów  zn iży ł .  W z y w a  oraz Szanow nych  D eb i to ró w  
sw y ch ,  aby s ię  z należącego  d tugu do tegoż h and lu  
u iśc i l i ,  gdyż w przeciw nyra  r a z ie  w idz ia łby  s ię  zm u­
szonym  sw ych należności  p ra w n ie  poszukiwać.

M iody cz łow iek  obeznany  * p lanem  n auk  szkolnych



4 składnie ,  asiolny 4o Kl»«» *!*»*y*h przysposobić ,  
mieszka  przy ul i cy N o wy  Swia l  pod Nr  1300 na do le ,  
k t o by  go pot rzebował  do swoich S yn ó w. r ac z y  s i ę  zgio 
Bić, od godzi  2 do 3 po po łudniu  codziennie .

Pod Nr  393 loŁt: A. pr zy  ul i cy Krak :  Przed:  s s  do 
-przedaoia 2 Klarze  gn i ade ,  ang l i zpwąne  do z ap rz ę g u ,  
Kocz,  oraz p a r a  Szorpw z ożdobąui i  (nosiężneni i ,  wazy-  
a lko  razem,  l ub, t eż  z osobna.

Przed 3ma tygodniami ,  zg inę ł a  z domu pod Nr  1121 
pr zy  u l i cy  Ćeglanne j ,  Dymi sj a  w y d a n a  przez Kom 
mi ss j ą  Rz ądowa  W o j n y  pod dniem 18 Czerwca 1.824 
i .  d l a  Dozorcy  Ar t y l er i i  Macie ia  Cza jkowskiego;  Ktob,  
z, l akowej  i ąkową  miał  wiadomość,  uprasza  s ię  o o d  
danie  pod z wyż wspoma i ony  N u m e r  za co wynadgro
ilzonym będzie.  . . . .

Pod Nr  2294 na rogu u l i cy  S. Je r sk i e /  i Nadewkr 
bl i sko Kras i ńsk i ego  ogrodu,  ies t  każdego czasu do,na-  
żęc i a  6 Pokoi ,  Kuchnia ,  Spiżarni a ,  Córa ,  Drwa l ni a ,  
P i wn i ca ,  Stajnia ,  Wo z o wn i a ,  widz i eć  można n a  mie j ­
scu,  a dowiedzieć  się o cenie  na S. K,rzyskiej ul icy Nr 

' 1327 Kit:  B. n a  l in p i ę t r ze .
j e s t  do wypożycz en i a  summa zip:  50,000 w s r e ­

brze  lub w l i s tach zas t awnych  do upodobania,  na don: 
w W a r s z aw i e  pa czys t ą  hypotekę  r azem lub częściami .  
y,Viadoiność w Druka rn i  Kur /era .

Życzący umieśc ić  Synów w domu porządnym,  dla 
m i e n i a  stołu,  p r an i a  i dozoru,  zgłos ić się raczy przy 
u l i cy  Dług ie /  pod Nr  557 do Pał acu  poukańsk ich  na 
ł  pięt ro nad br amą I wszą od domu P y k e r U .

Lokal  dogodny na Re s t au rac j ą  ie3t  do wynajęc i a  od 
S.  Michał a  .r.b. w Hotelu Niemieck im przy ul icy Ulu - 
g i e j’, bl iższa wi adomoś ć  u Gospodarza.

Kocz l e k k i ,  w dobrym s tanie ,  mogący być  u ży t ym 
do dalekiej  podróży,  z wszelkiemu r ek wi zy t ami ,  iest  
z wolnej  r ęk i  dj> sprzedania  przy ul icy E le k to r a l ne j  
pod Nr  790,

Podaie  sic; do publ icznej  wiadomości ,  iż aukcja  na 
ęf fekla  iako to- Ł óż k a ,  Kantorki ,  F i r a nk i ,  Szafy i tp.  
w  W a r s z aw i e  przy ul i cy T ar go we j  Nr  973 w d. 4 m: 
i  r .b.  o godz:  9  z r ana  za gotowe pi en i ądze  więcej  da 
żącemu odbędzie się. — Andr:  T r y  l l e r o  w c  z Kom:

Poda ie  s ię do publ icznej  wiadomości ,  że w d. 4 Sierp,  
r .b.  o godz:  10 z r ana  w Pradze pod War sz .  na Ta rgu  yu - 
Ul icznym przy u ' i c y  Wo ł ow y  Ta rg ,  odbędze Się s p r z e ­
daż publ iczna pr awn i e  zgiętych ruchomości  iako to: k o ­
n i e  Z: zaprzęgami  poi.eey s i czerni,  wozy sżybowaoe.  k a n a ­
pa,  łóżko} krzes ła ,  laj idsznf ty etc.  za gotowe pi eni ą  
i t  o. -V Ncpomąc.łłi .  £  n. ni i s l e ń i t i  Koni .  Sąd .

Doi,® 4 S i er pn i a  r .b.  o godzinie  10 z r ae s  i dni  n a s ­
t ępu ycii na  Ta rg u  Publ i cznym Rynek Starego Miasta  
z wa nym sprzedane będą  ruchomośc i  i ako to: kanapy,  I 
k r zes ł a  r ozmai t e ,  stol iki  machoninwe,  obrazy,  dywan ,  . 
sofy,  żyrandol ,  kuf ry ,  ubiór  na  kunie  rtp.  za g o t ow e  ' 
p i eni ądze .  — J a n  Ł a b ę c k i  K. T . C. W. M.

B f i n n i s t f t  P r z e d m ie ś c ia  P r a g a ,
Podaie do publ icznej  wiadomości  iż Cegie ln i a  Mie j ska  

w ws i  j i  a we ucz y nic Obwodzie  Wa r sz a ws k i m za  Pra gą  
położona,  z wszelkieni i  zabudowaniami  i na r zę dz i ami  
fabryczj iemi ,  g r un ta mi  do niej  przy wi ąz a n emi ,  zos t ani e  
wypuszczoną  w wieczną  d z i e r żawę  przez publ iczną i i *  
cyt ac j ą  więcej  da j ąc e mu ,  zaraz po ukończen iu  Ak t u  
Lic y t ą c / nego  i zawarc i a  formalnego K o nt r ak tu ,  t e r m i n  
s t anowczy  do tejże Lic y t a c j i  przeznacza  s i ę  n a d z i e ń  19 
S ie r pn ia  r.b. o godzinie  2 z południa  w Riórze  Urzędu 
Mie j scowego w Pradze ,  gdzie  o war unkach  L i c y t a c y j ­
nych w każdym czasie  dowiedzieć  s ię można;  u wi odą -  
mia i ąc  przy ty iii i n l er eesan t ow,  że yyarunki  t e r a źn i e j ­
sze od p r zeds t awionyc h  na t e rmin i e  dnia  2 1 z.  m. dla 
p r e t e n d e n t ó w  są znaczuie  korzys tn i e j sze .  — Pra ga  29 
Lipca 1820 r. . Ł  o s k o w * k i.

Dyrekcja  J e ne ra Jns  Jnżen. jerów W o j s k o w y c h  n a  m o ­
cy postanow i en i a  wyższe/  władzy zaw iadomi®, ze w Ma* 
ga.zynic g łównym pościel i  i sprzętów koszarnych, sprze­
dane  będą,  przez publ iczną  l i cyt ac j ą ,  s t i r a  pościel ,  ta­
kież kołdry we ł ni ane ,  różne narzędz i a  że l azne  i sprzę­
ty d r ewni ane  itp. która  s ię odbędzie w dniu 7 S ie r ­
pnia  r .b w t ymże  Magazynie ,  przed  Fabryką  S u k i e n ­
ną  W.  F re nk la  s y t uo wa n y m ,  w przy t omnośc i  W.  Hui> 
mana Kommissar za  Wo ie n n e g o ,  warunk i  p r z y s t ą p i e ­
n i a  do l i cytac j i ,  t amże  w pi i e/ sru i przed lej zaczęci em 
ogłoszone będą os t r zega  s i ę  chcących p rzys t ąp i ć  do t e ­
go kupna ,  iż. każdy l i cy t an t  powi ni en  się zaopat rzyć  
W vadium w gotowych  pieniędzacl i ,  k tó r e  przed l i cy­
t owaniem złożyć będzie obowiązanym.^

Osoba zamężna  pos i ada j ąca  edu k a c j ą ’, ż y czy  sobie 
wziąść  dwie  P an i enk i  do siebie ,  k tu r ehy  ud ni e j  n a­
uki  brać m o g ł y ,  i przy,  k l ó r ychby  zarazem miej sce  
Matki  zas t ąp i ć  mogła,  bl iższa i n formacja  w domu Pe« 
t y sk u sa  w Składz i e  Papie ru  Pana Knhnig.

Do przesiania 2  Konie  do kar e ty  n eg l i żo wa n e  z Szo- 
l-anii, przytem Kare t a  podwójna  i Kolaska,  razem lub 
osobno;  dowiedzi eć  s i ę  przy ul i cy Sena t or sk i e j  N* 
470 do j p .  Tomasza  Chojnackiego w Dziedzińcu.  
T e a tr .  Dziś wz nowi ona  Koni: Ton. m o d n y  p o d  sc h o ’ 
do  Ul i i C)p: D w a j  za  zdrobni-
D z i ś  p r z y ł ą c z a  się arkuszowy D O D A T E K '
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K U R I E R A  W A R S Z A W S K I E G O .  
Dnia 3 S ie rpn ia  1826 r .

z P E T E R S B U R G A .
D a lsz y  c ią g  R a p o r tu  K o m m is sy i S led czey .

W szystko d o w o d z i, i e  w  istocie n a jg łó w n ie js i 
aienci tow arzystw a nie m ieli żadnego sk ru p u łu  ludzie się 
\za iem n ic . 1 tak Jenera l-M ajor X iążę S e r g iu s z  ł f o t -  
k o ń s k i , d on iósł 'P a s te lo w i, że pozyskał w ielu ofliccrów 
We w szystkich pu łkach  lg tćy  d y w izy i, i że zaledwie 
tylko m oże wyłączyć p u łk  B u rc ó w  a ,  swego osobistego 
n ieprzyiaciela. W ym ien iał naw et k i lk u , których (iak 
ifiówił) iiiicyow at, albo p r z y g o to w a ł- ,  następnie zm u ­
szony b y ł przyznać, iż w szystko to w ym yślał b y ł przez 
'tczucie m iłości w lasn ey , i iedynie w  chęci okazania 
SWoiey p rzestępne j gorliw ości. T ak  więc pow tarzano
W tow arzystw ie p o łu d u io w ć m , i e  g łów ne siły ziedno- 
«Zone by ł"y w  P e te rs b u rg u ,  i że tam  rozpoczną się dzia- 

-
R o zp a c zą  £ zg r o z ą  m io ta n y ,  ( są  iego słowa) 

"oddychałem  sa m ą  ze m s tą  , w  m oiem  obłą-, 
t a n ia  ch c ia łem  sa m  g o d z ić  n a  ży c ie  C L -  
S A R Z A  i u d z ie liłe m  m ó y  z a m y s ł  W atkow skie- 
m u , S w is tu n o w i, A rtam anow i M uraw iew ow i, o j - 
ficerom  z  ta w a le r g a r d ó w . „ P ie rw s zy  m y ś la ł  u -  
ż y ć  w  ty m  cela  w ia tr ó w k i ,  k tó rą  w ła śn ie  p o ­
s ia d a ł.  O s ta tn i  r a d z i ł ,  a b y  o zn a c zy ć  d z ie ń ,  
w  k tó ry m  s z w a d r o n  iego  w a r t?  tr z y m a ć  będzie. 
'T ym  czasem  Macicy Mairawiew d o w ie d z ia w szy  się , 
i e  b ra t iego  n ie  ie s t  u w ię z io n y , u sp o k o ił  się  i 
\“za n ie ch a ł m y ś li  K ró lo b ó y s tw a . W k r ó tc e  p o te m  
ied en  z  w y m ien io n ych  o fficeró w ■ (T eodor W atk o - 
w ski) p r o p o n o w a ł m ię d zy  in n em i śro d ka m i w y ko ­
n a n ia  ro zk a zó w  to w a r z y s tw a ,_ i a b y  na  ta k im  
w ie lk im  ba lu  d w o rsk im  z g ła d z ić  L u s a r z a A R T . 
X A S  DRA i  w s zy s tk ic h  c z ło n k ó w  ieg o  JJo s to y -  
ney R o d z in y ,  a n a s tę p n ie  w y k r z y k n ą ć  n a ty c h ­
m ia s t R ze c zp o sp o litą . P o d p o ru czn ik  Kryw cow  i 
P o d chorąży  A lexander M ura wiew z e z n a iq , z e  z  
p o w o d u  n ic itb rzeczn o ic i p ro p o z y c y i  z a  ż a r t  ią  
W zięli,

ta n ia , a w  P e te rs b u rg u  ■ m niem ano , ze wszystko iuz 
iest przysposobione na p o łu d n iu , że M o sk w a  rzecz roz­
strzygn ie ; gdy tym czasem  w M o sk w ie  n ie by ło  d j r e k -  
c y i, i zaledw ie znaydow ało się k ilku  cz ło n k o w , yz 
niem al wszyscy porzucili byli zw iązek ; że na onicc 
trzym yw auo icszcze z ró w n ą  lalszyw oscią , i% istm e y 
tow arzystw a ta jn e  na K a u k a z ie  i w C h a rk o w ie ,  . ze 
ow arzystw o C harkow sko  zostaw ało pod m niem anym  

kierunkiem  Jakuba H r. B u łg a r  i. Ale ta sam a „u łoso  
w łasna , nie dozw alała sp iskow ym  ani się urażać u  nu  
k lam stw y , ani p rzy zn aw ać , że się zm ienił ich sposo i 
w idzenia rzeczy. -  M a c ic y  M u ra w  i i  w  A p o s to ł  napisa­
wszy do sw ego bra ta  list wyżóy przez nas p rz y to c z o n y , 
i w yraziw szy w n im  zdanie dla P e s te la  bardzo  n ieko­
rzystne , w  tym  sam ym  duchu m ów i wszy z M ajorem  
L o r  e r ,  k tó ry  na wies do Mego b y ł p rz y b y ł, zaczął 
znow u nagle zapew niać P e s te la  o sw oić.n przyw iązaniu 
do iego zam ysłów  i o sw oićy gorliw ości, ( t)  P e s te l  b y ł 
niclylko d y rek to rem  tow arzystw a po łudn iow ego ; posia­
dał w  n iem  w ładzę  despo tyczną, iak to  zas'wiadcza A V  
k i ta  M u r a w ie w , inni o b w in ien i, i iak sam  bieg rze­
czy w skazuic. Znaczna częs'ć członków  ślepo w  m ego 
w ie rz y ła ; (wielu, a m iędzy  nićm i A iążę S e rg iu sz  
k o ń s k i , naczelnik iednego z w ydziałó w) m e znaiąc b y -  
naym uićy iego p ro iek tu  k o n sty tu c ji , pośw ięcić chciało
w szystko , a b y  zaprow adzić k sz ta łt r z ą d u , iaki w  n ie j  
proponow ał, (z) Z resz tą  n iektóre zeznania każą sąd z ie ,

f i)  U s tą p i ł ,  ia k  m ó w i, n a leg a n io m  sw o ieg o  b ra ta .  
L is tó w  do  Pestela n a w e t sa m  m e  p i s a ł ,  lecz  
b ra t ieg o  S e r g iu s z  i Bestużew.

(A  S a m  X iq i v  Sergiusz W otkońsk i p r z y m a ł e ,  ze  c z y ­
t a ł  ty lk o  u ło m k i K o ile x u  R o s s y y s k ie g o  p r z e z  
Pestela n a p is a n e g o : i Że w ca le  n ie  w ie d z ia ł  o le­
g o  g łó w n y c h  ro zp o rzą d ze n ia c h .
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i z częstokroć działał przekładając włhsnc myśli przez 
innych , iak gdyby zamysły swoie nie sam byŁ ułożył. 
Podpułkownik P ogg io  zobaczył się z nim po raz pier­
wszy w  iesieni roku i8 ^ i  ; P es te l  w iedział, ze do to­
warzystwa należał: w iedział, ze P ogg io  był iednym
z tych, którzy, iak się w yraził, nie po trzebow ali bodź­
ca, ltcz  z razu rozmawiał z nim  bardzo ostrożnie, i u - 
siłow ał go uwieść podchlebstwy i odurzyć rozprawia­
niem. Mawiał rozwlekł# o wszystkich kształtach Rządu, 
iakie tylko od czasów N em roda  istn ia ły , i naganiał 
na dc wszystko porządek dziedziczny w  Monarchiach. Lecz 
gdy V oggw  uniesiony zapałem , któryby w kazdey in- 
ney okoliczności dziecinnym nazwać m ożna, zaw ołał: —
, , Przyznać, tr z e b a , ze  w szyscy , k tó rzy  p r z e d H a n i  
ż y l i ,  o nauce R zą d u  nic nie w iedzieli. B y li  oni u -  
czu ia m i , a umie ięt noś ć rządzenia  zo s ta w a ła  w  
k o l e b c e P c s ł e l  obiawit mu zwolna, z e , aby 
wyobrażenia ich tryum f odniosły, po trzeb a  w y s il eh i 
ojiar. P o g g io  zapalony iuz aż do wściekłości (dzisiay 
winy swoićy gorzko żałuie) odpowiedział natychmiast- 
P óśw ięciem y ich w szys tk ich . Naówczas. P es te l  poda­
jąc m u rę k ę : Dobrze  , rz ek ł, spuśćm y się na  nasze
d łon ie , P rzysposabiam  do zadania  -ciosu dw unastu  
m ężnych. JBaryatyński iiiż ma ich w ielu i, Gdy przy­
szło do móWrenia o .p łc i żeńskićy Domu panującego, 
zatrzym ał się na chwilę i rzek ł: Czy w iesz P oggio
że  to  w szys tko  iest okrepne ! a iednakże zakończy ł 
swoie straszliwe wyliczanie dopiero na liczbie trzynastu. 
Crdyby, dodał, w szys tk ich  za  granicą, zabić p rzy sz ło  
nie by ło b y  końca. W szy s tk ie  W ie lk ie  N iężn e  maią  
po to m stw o . D osyć  będzie o g ło s ić , że p ra w o  do Ce­
sa rs tw a  u tra c iły . A  k tó ż zechce w stępow ać na  tron  
krwią, z la n y  ?. Lecz Pestel, iak zaświadcza iego współ- 
w nowayca i oskarżyciel, pragnął dla siebie przyuay- 
mniey władzy Cesarskie7}'. —  ,, Któż, pytał P o g g ia , sta 
nic na czele Rządu tymczasowego? — Króż iesli nie ten, 
co przedsiębierze, i zapewne spełni wielkie dzieło re- 
w olucyi,. któż'iesli nie ty?  Miałbym \ do tego trudno 
cci,, nazwisko nioie nie iest Rossyyskie. Nic nie zna­
czy , nakażesz milćzcnie samey" patwnrz.y*, gdyr iak 
W a sh in g to n  w ładzę; złożysz, i do rzędu prostych oby­

wateli powrócisz; Z resztą Rząd tymczasowy nie bę­
dzie trw ał d ługo , ro k , a naywięcćy dwa la ta .— O n iej 
odpowiedział P e s te l,  przynaymnićy lat 1 0 . Potrzeba 
lat dziesięciu, chociażby tylko na kroki przygotowawcze.. 
Tymczasem , aby nie m ruczeli, za trudnie my ich woyną 
zagraniczną i przywróceniem dawnych. Rrzeczypospolitych 
Grecy u Co do m n ie , dokonawszy wielkiego dzieła, u - 
sunę się do klasztoru Kiiowskiego , będę w nim  żył? i?.k 
pustelnik, a naówczas. przyydzie koley i na religiią.,, (i) 

Zaślepiając tym  sposobem w zakresie swoićy bez­
pośredniej działalności ? liidzi słabego u m y słu , zapło- 
lzaiąc w ich sercach zamiary prawom i ludzkości prze­
ciwne, usiłował nadto dyrektor towarzystwa południo­
wego, r rozciągnąć wpływ swóy na towarzystwo półno­
cne. (.*) Xiążę Serg iusz W o łko iisk i , D aw idów  , 
S iw eyh o w sk i' przybyli następnie do P e te rsb u rg a , pier­
wszy dwa razy, z propo/ycyą połączenia obu towa­
rzystw , działania wspólnie , i zmierzania do jednego i 
tegoż- samego celu , wskazanego przez spiskowych połu­
dniowych. W  roku i8ii4 przybył i sam P es te l,  a

(0

w

Poggio zeznaie, że  Po stel mówił, ta k że  o osobach, \ 
którem i urzędy osadzić za m yś la ł , hoynie roz-1 
dzielaiąc m iędzy  w sp ó łw inow aycćw , M in ister-  I 
stw a  i naypierw sze w  Cesarstw ie d o sto ) ności. — 
Co do zd ra ycó w , o św ia d c zy ł, i i  n a zw iska  sw o-1 
ie uyrzą  zapisane w  x iędze  c za rn e y ; że  ich I 
spo tka  naystrasznieysza . zemsta-, aqua to fan a , I 
s z ty le ty ,  e tc . G dy po tem  W asil Dawidów w  o-i 
bec ności Poggio g o  za p y ta ł:  Gzy znasz iego M
moie z a s a d y ? W szystkie! odpow iedzia ł z  uś/nieA  
chem . W iem , P oggio  iest sLrasznym człowiekiem'! 
N a  ko n fro n ta cy i z  Poggio , p rzyzn a ie  P e s t e l  
■wspOmnióną rozm ow ę, ale dodaic , nie użvwa> 
teau poruszeń dramatycznych, nie potrzeJbowaRt1*( 
zapalać P o g g ia  był on na wszystko gotów.

Te m i sam em i śro d ka m i, uym ow aniem  i podohleh" 
stw y .  Ryleiew zezna ic , i e  Pestel roz-ir<fifńaiąc 
z  n im , chcąc g o  iako członka  n iedaw ro  yupT0'  j 
w adżonego do siebie p r z y  w iązać i za sa d y  ieg° I 
p o z jta ć , w y k ła d a ł  stopniam i w iego p rzy to m n
ści rozm aite częstokroć przeciw ne sobie zda/il 
po lityczn e . P o ka zyw a ł się. koolćyno, m ów i ^ y Cp  
iew , to iak  obyw atel ziednoczonycłi S tanów  > 
m ery k i ,  to iak  stronn ik  zasadniczych p ra w  A 1 ̂
g / i i ,
nÓ t*r

i ó  
J f i i x p c t .

z n o u  u ia k  przyiacic.l k o n s t y t u o y i  ł>tL'ę ■ 
i tx u a ń s J » c h , ,  t o y  zjiowre- ia k ■ tsrrX 'tysW



775

Wróciwszy na południe, zapewnił; iż zawatł wszystkie 
pożądane, układy , iz towarzystwa południowe i półno­
cne połączyły siy , iź z początku doznał wiele oporu , 
lecz gdy nakouiec uniesiony niecierpliwością uderzył w 
Hot i krzyknął: N'ic nie w skóracie; będziem y rnieli
R zeczpospolitą  , wszyscy przychylili się do iego zasad ; 
1 widokow. Tymczasem Oświadczenia członków towa­
rzystwa, Petcrsburgskiego są wcale odmienne-, R yleiew  
zapewnia, i i  dlatego tylko chcieli połączyć się z towarzy­
stwem południow ym , aby dawać baczność na P estela  
i działać przeciw niem u, lecz z żalem swoim nie m o­
gli tego dokazać. W edług N ik i ty  M uraw iew a; przy­
bywszy P es te l  (lo P etersb u rg a , na zgromadzeniu, na 
któfem znnydowali się Xiążę T ru b ecko y , Oboleński, 
M i ko la y  T u rg en e w , R y le ie w , M aciey  M uraw iew  
■Apostoł, skarżył się na nieczynnośĆ towarzystwa p ó l- , 
nocnego, na brak iedności, i stałych zasad , na różnicę, 
zachodzą -ą w urządzeniach towarzystwa północnego i 
południowego , (południowe miało Roiarów  ; a półuo- ‘ 
cne ich nie m ia ło ), proponował złączyć -oba towarzy­
stwa w  iedno, nadać tytuł Roiarów  głównym człon- 
kom towarzystwa Petcrsburgskiego, mieć iednychze 
naczelników, stanowić większością kresek Roiarów  
Względem wszystkich okoliczności, a potem obowiązać 
ich i wszystkich innych członków do ślepego posłuszeń­
stwa uchwalonym raz postanowieniom. Przyięto ten 
Wniosek, i Xiążę Serg iusz Trubeckoy  uwiadomił o tern < 
N ik itę  M u ra w iew a ,  który nie był obecny na tćm p o -!

N apoleonista . M ięd zy  innem i pow iedziaw szy, i e  ' 
A n g liia  swoim  u staw om , b o g actw o , p o tęg ę  i \  
sła w ę  iest w inna , zg o d z ił się p ra w ie  w  tćy  sa -  
m ey chwili s  Ryleicwem, i e  te  u staw y iu i  się  
z e s ta r z a ły , i e  w na szym  w ieku  nie są iu i  s to ­
sowne , ie  maią  m nóstwo b łędów , i że niktby ich ' 
dopuścić nie m ógł, oprócz ślepego m o tłochu , h a n - : 
dlarzy , Lordów i Anglomanów ' z krótkim  wzro­
k iem .— G dy się z  p o ch w a ła m i  Mapolcona rozwo­
d z i ł ,  Ryleiew u c zy n ił  mu u w a g ę , ie  iu i  Mapo-’ 
łeonów bydż nie m oże, i i e  naw et a m b itn i, d la ' 
■własngo dobra , pow inniby raczey  brać za  ’w zór 
Washingtona. N a  to odpow iedzia ł P este l; T o  1 
praw da, ale chociażby nam N apęleona  mieć przy-! 
szło , nie Stracilibyśmy na tern.

siedzeniu. Dowiedziawszy się o tein M uraw iew  oświad­
czy ł: — „ T o  m i się wcale n ie  podobało., a gdy w krót- 
„  ce .potem P e s te l  .przyszedł do m nie , zaczęła się roz- 

.,, prawa między nami. P este l  tw ierdził, iż przede- 
., wszystkieiu trzeba się pozbyć wszystkich członków ro - 

„  dżiny Cesarskiey, przymusić Synod i Senat do ogło- 
.,, szenia, iż tayne nasze towarzystwo iest tymczasowym 
„ rządem z władzą nie ograniczoną, iż ten rząd tym- 
„  czasowy odebrawszy przysięgę od całey Rossyr, roz- 
, dawszy członkom towarzystwa M inisterstwa, do- 

v  wodzłwo woyska ł  korpusów , -oraz iinne urzędy pu- 
hliczne, m ógłby powoli w ciągu lat kilku zaprowadzić 

„ nowy porządek rzeczy. Uznałem ten plan za zupeł- 
„  nie barbarzyński i niepodobny do uskutecznienia.,, ( i)  
Po tĆy rozm ow ie, N ik ita  M u ra w iew , na drugie'm ze­
braniu towarzystwa, przedsięwziął dowieść, iż zupełne 
złączenie obu towarzystw północnego i południowego 
z przyczyny wielluey odległości ,i różności zdań , iest 
niepodobnćm , iż na północy pannie wolność opiniy, a 
na południu (iak się dowiaduie) niekoniecznie sprzeci­
wić się mogą P es te lo w i; że tym sposobem większość 
kresek byłaby tylko oświadczeniem woli iednego ; iż na- 
końiec nie wchodzi w  to ,  ile iest R oiarów  na połu­
dniu , i ze tu ,  i równie iak tam , należy  zastrzedz pra­
wo mianowania nowych R oiarów . D odał M uraw iew  
iż nigdy nic będzie ślepem narzędziem  postanowień wię­
kszości, któreby m ogły się przeciwić sumieniu iego, i

(r) P lan  Mikity M urawiewa, w ed łu g  w łasnego  ie^o  
■Zeznania, b y ł  n a s tę p u ią c y : Chciał i) ukończyć  
sw ó j’ p ro iek t k o n s ty tu c ji  , i  rozdać m nóstw o  
exem plarzy  iego w szys tk im  H assom ; -J) w znie­
cić p o w stan ie  w  w o y sk u , i naów czas p ro ie k t ten  
w y d ru ko w a ć; 3) w  miarę postępów  b u n tu , u -  
rządzać  nowe w ła d z e , które m ia ł p o s ta n o w ić , i  
odmieniać są d y , we w szys tk ich  niieyscaph, za -  
t e ty  eh p r z e z  buntow ników ; /,) ieśliby rodzina  
Cesarska nie p r z y ię ła  k o n s ty tu c y i , odmienić ią  
‘ proponować, utw orzenie rządu republika,ickiego, 
O to c lO j)leró u\ rcizie koniecznej potrzeby : albo-
wiem  ( zapew nia  Murawiew) p rzy  końcu roku  
i K y  odm ien ił p o  części z a s a d y , i  u zn a ł ko rzy ­
ści k sz ta r tu  rzą d u  M onarchicznego n a d  k s z ta ł­
tem  rządu repiłblikanckiego.
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że dice mieć wolność i oddalenia się z lowavzystwa. 
Mowa ta sprawiła swóy skutek. V este l widział się 
zniewolonym do zezwolenia, aby teraźnieyszy stan rzeczj 
pozostał do roku 1826, kiedy pełnomocnicy mieli się ze­
brać dla ułożenia iednakowych zasad dla obu towa­
rzystw , i obfania iednychże naczelników* Od tey  
chw ili (t)  g łó w n i członkow ie  to w a rzystw a  P etersburg-  
skiego  p o s trzeg a li w  Pestelu widoczną ozięb łość ; m e  
okazy w a ł  im iuz żadnego  za u fa n ia , a chociaż p r z y ­
r z e k ł  udzielić sw ó y p ro ie k t k o n s ty tu c y i , nie p r z y s ła ł  
g o  ied n a k , i nie d a ł  żadnego obiaśnienia w zględem  
p ra w  i sk ła d u  to w a rzystw a  po łudniow ego . Co się 
tycze Xięćia S erg iusza  W o łk o ń s k ie g o , m ówi A ik ita  
M u ra w ie w , iż późniey niż P este l przybył do P eters­
burga  (zapewne w drugicy swoiey podróży); leczenie 
m iał żadnego zlecenia, i tylko pochwalił iednomysluosc, 
z iaką działały towarzystwa północne i południowe.

W  towarzystwie południowem okazała się wkrótce 
mocna niecierpliwość otrzymania nareszcie wypadków 1 
przyspieszenia wybuchu rew olucyjnego; niecierpliwość, 
którą samo tylko uczucie wielkiey słabości powściągało* 
W y d z ia ł  W a silko w sk i  odznaczał się naybardziey tą 
niespokoyrną czynnością. Układał plany i chwytał się 
przedsięwzięć, o których sam P este l zapewniaj iz 
ie uznawał za niepodobne do uskutecznienia; uchwa­
lał oraz postanowienia , nie zasięgaiąc pierwey ze­
zwolenia D yrekto rya tu  Tulczyńskiego; uwiadomiaiąc 
go iednak o wszystkićin. W y d z ia ł  ten mnożył inieya- 
cyie. On pierwszy "wszedł w stosunki z tow arzjstw ein 
Polskićm, iak iuż wyżey powiedziano; iemu też odkryło 
się inne towarzystwo tąyne połączonych  S łow ian , które 
nie było ani bardzo liczne, ani ważne z powodu stano­
wiska w  społeczeństwie i talentów iego członków. To­
warzystwo to trwało tylko przez dwa lata. Pierwszą 
mysi onego powziął roku 1823 Podporucznik artylleryi 
B o ry  so w , zapewniwszy solnie wspólniczą pomoc brata 
swego i szlachcica Wołyńskiego Lublihskiego. B ory­
sów  u ło ży ł, a L u b liń sk i  przetłumaczył na ięzyk Polski 
rotę przysięgi, którą wykonywać mieli WStępuiący do

(1) S łow a  JNikity Mura wiewa*.

towarzystwa, i katechizm STaictanina. W  katecTnznne 
tym , po wielu mieyscach pospolitych o naturze, o in­
strukcji, o przesądach, o wymowie prosLĆy znam iónuią- 
cey wielkość duszy , o stylu napuszonym n iew oli, znay- 
dowaly się następuiące przepisy: U fa y  ty lko  swoim
przyiac io łom  i swoidy broni. (Tu wyobrażony Ły 1 W 
katechizmie sztylet.) Pom ogą ci p rzy ja c ie le , a bronić  
cię będzie tw óy  (wyobrażenie sztyletu). Jesteś S ło w ia ­
ninem , a na  ziem i rodzinney j na iey brzegach mor­
sk ich , w ybuduiesz cztery  p o r ty ,  p o r t  c za rn y , p o r t  
b ia ły , p o r t  Dalmacyi, p o rt lo d o w a ty , a pośrodku  
w zniesiesz m ia s to , a na łonie  o n eg o , p o tęg a  tw o ia  
umieści na tronie B oginię śu i a t ł a ; oto tak ie  są tw oie  

'ż y c ze n ia , pośw ięć część dziesią tą  swoich dochodów, 
a żyć  będziesz w  sercu tw oich p rzy ia c io ł. Przysięgą i 
zobowiązywano się do zachowania taiemnicy, do dzia- ' 
lania iedvnie dla dobra pokoleń Slawiańskich i dodawa­
no : Jeśli zdradzę moie s ło w o , ukarany  będę w ta -
snemi w yrzu ta m i i  tą  bronią , na  k tórey składani 
p r z y s ię g ę , fiiech u tk w i w moiem sercu , niech w yg u ­
bi w szys tk ich , którzy  m i są d ro d zy , i niech od tey  . 
chw ili życie moie będzie ty lko  łańcuchem  niesłycha­
nych cierpień. Towarzystwo połączonych  Sławiarh 
zakładało sobie połączyć węzłem fcdcracyynym i po<l 
iednym rządem rcpublikanckim , ośm kiaiów Sławków 
skicli z zachowaniem każdego niepodległości. Nazwiska 
tych k ra ićw , wyryte na pieczęci ośm iokątnćy, były na ' 
stępuiące: R ossy  ia, P o lska , C zechy, M o ra w iia , D al- 
m a cyia , K ro a cy ia , ł f 'ę g r y  z Z iem ią Siedm iogrodz­
ką  , Serw iia  z M ultanam i i W o ło szc zy zn ą . Wszystki" 
zeznania zgadzaią się na tę okoliczność, że aż do końc* 
nie wymyślono żadnego środka do uskutecznienia teg^ 
proięktu. E orysow  zakładając towarzystwo połączonych  
S ław ian , starał się tylko o pomnożenie iego członków; 
aby m u nadać więcey w agi, zapewniał swoich zwolefl' 
ników , że towarzystwo iest bardzo liczne, że punM, 
środkowy onego iest w P etersb u rg u , że ma rozgałęzili, 
nia we wszystkich kraiach zamieszkałych przez Sławi*'1, 
i że go założył znakomity Xiążę Multafiski, który s'I 
na teraz w Rossyi nic znayduie. W szystko to było f*f
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97.eni ; iakoź przyznał to  p rzed  B estu że w e m  -  R u m in em  
i odk ry ł w takim  celu te bayki w ym yślił. T oż  samo 
■Wyznanie pow tó rzy ł p rzed  hom m issy ią . VI czasie , gdy 
B o ry so w  i in n i członkow ie tow arzystw a p o łą c zo n y c h  
S ło w ia n  z S e rg iu sze m  M u ra w ie w e m  1 B e stu że w e m  
się poznali, by ło  ich 56 (i) po w iększćy części m łodych 
officcrów z artylleryi, n iektórzy należeli także do pulkow  
trzeciego ko rpusu . K orpus ten obozow ał wówczas nie­
daleko m iasteczka L e sz c z y n a ,  gdzie codziennie w idyw ali 
się nietyiko z M u ra w ie w e m  i B e s tu że w e m  , ale nadto 
7. w ielu  innem i członkam i tow arzystw a południow ego, 
z Pułkow nikam i S zw e y k o w sk im , T y ze n h a u ze n e m , A r -  
ta m o n em  M u ra w ie w e m , W r o n ic k im  i M ajorem  S p ir y ­
dów  em . B e s tu ż e w o w i  po lecono , aby zw rócił do swego 
celu S ło w ia n  p o łą c z o n y c h ;  ła tw o  ich p rzekonał o w ic- 
cznem  n iepodobieństw ie , k tó re  się sprzeciw iało dop e ł­
nieniu  ich zam ysłów ; przydał, że obow iązkiem  Rossyia- 
n ina  iest m yśleć w przód  o reform ie R o ssy i, m zeli się 
z a j m o w a ć  innem i narodam i z tegoż samego pnia pocho- 
dzącem i, a m ów iąc po tem  w im ien iu  sw ego licznego  
i  p o tę ż n e g o  to w a r z y s tw a ;  k tó re  ro zg a łę z ie n ia  s u o ie  
ro zc ią g n ę ło  p o  ca lem  P a ń s tw ie ,  w  im ien iu  rz ą d u  
n a jw y ż s z e g o ,  k tó reg o  n a w e t p r z e d  o czym a  w ię k sze y  
częśc i c z ło n kó w  n ie p rze b y ta  o s ła n ia  ta ie m n ic a ,  w e­
zw ał ic h , aby przyłączyli się do iego prac i zupełnie 
się iego w ładzy poddali. W szyscy obecni członkow ie

zezw olili na to . (z)
T o w a r zy s tw o  S ła w ia n  po łączyło  się z tow arzy­

stw em  p o lu d n io w ein , to iest z W ydziałem  W asilko 
w sk im , a now i cłonkow ie Wykonali p rzy sięg ę , całuiąc 
o b raz , k tóry  B e s tu ż e w  zd ią ł z szyi. — B e s tu ż e w  za­
pow iedziaw szy im , de należy pracow ać nad obaleniem  
ism ieiącego rzeczy porządku , przez użycie s iły  zb ro y n ćy

podzielił ich na sekcyie. Naczelnicy tych  sekcyy , k to -  
rem i b y l i ,  do arty llery i G o rb a c ze w sk i, a do piecho y 
S p ir y d o w , otrzym ali nazw isko p o ir e d n ic zy c h  . przez 
n ich  ter S taw ianie (porozum iew ali się z B e s tu że w e m  i 
to w arzy stw e m  p o ln d u io w em . B e s tu ż e w  okazał im  ] o 
tern p ro iek t do noWych praw  repubbkauckich  (i) , * za 
p ew nit ic h , iż A iążę T ru b ec ko y  p o d ró iu ią c , p o ddał go 
pod sąd  najlepszych publicystów  zagranicznych i że 
w szyscy pochw alili ten kodex polityczny (z). Nakomec 
w ezw ał ic h , aby uym ow ali żołn ierzy; uprzedził, aby się 
m ieli na pogotow iu do uskutecznienia b un tu  na iego roz­
k a z y , liaypóźniey W S ierpniu  i8 z 6  w  czasie przeglądu 
w o jsk a , k tó ryby  się odby ł pod  B ia łą  C erkw ią , a m oże 
ieszcze prędzćy. N a w szystkich schadzkach u  niego i u 
M u r a w ie w a , gdzie oprócz w yżey w ym ienionych człon­
ków  to w arzystw a po łudniow ego  , zn a jd o w ało  się w ie u  
członków  tow arzystw a S ła w ia n  (3), m e przestaw ali oba 
dw a stosów nie do pow yższego u w iadom ien ia , zapew niać 
ich o ważności i pożyteczności rew o lu cy i, zapalać ic i 
gorliw ości i rozniecać ich w yobraźni. N apom ykali z ra­
z u , a  późniey w ym ieniali w  w yrazach iasnych i nie­
w ątp liw y ch , konieczną po trzebę n asuw an ia  na życie 
A LEX A N D RA  i w ytępienia c a łe y  je g o  d y  n a s ty  i. — 
L e c z  rzek ł ieden z członków  tow arzystw a Sław ian (Gor­
b a c ze w sk i)  p o s tę p e k  ta k i  p r z e c iw n y  ie s t B o g u  i R e -  

_  B y n a y m n ie y , zaw oła ł S e r g iu s z  M u ra w ie w , 
i 'zaczął czytać W yiątki z B ib lii, k tórem i usiłow ał do­
w ieść , za pom ocą fałszyw ych W ykładów , iż Rząd Mo* 
narchiczny nie iest Bogu przyienm y. „ T rz e b a ,  pow tó­
r z y ł  B e s tu ż e w ,  m ów iąc o członkach R odziny C esar- 
,’skie'y, tr z e b a  rzu c ić  n a  w ia tr  ich p r o c h y . N ie po ­

l l )  N a z w i s k a  ty c h  osób w ym ien io n e  są  n a  liście  p r z e  
ło -o n e y  . C. M ci. 

h )  BorysoW a , G orbaczew ski, P es lo w , T iu c z e w ,B e ł-  
czas»o w , G ro m ick i, A ndrzeiew icz m ło d s z y ,  V ede- 
u ;npin S t a r s z y ,  M ozgalew ski, S zy p ila , Szym kow , 
J iire ie w , Mozgan , Iw anow  i  L issow ski p r z y łą c z y l i  
się  ta k ż e  do to w a r zy s tw a  p o łu d n io w e g o , lecz bez  
w y k o n a n ia  p rzy  s ię g i.

(!) P ra w o  o rg a n ic zn e  P a ń s tw a , skrócen ie  K o d e x u  
R u sk ie g o  Pestela . ,

(2) M ie li  o n i w  rz e c zy  sa m ey  m y ś l o d dać siv o y  p r  -
ie k t  k o n s ty tu c y i  p o d  r o zw a g ę  k d k u  li te ra tó w  
F ra n c u z k ic h  i A n g ie ls k ic h  , k tó ry c h  z a s a d y , laJc 
s ię  im  z d a w a ło , zg o d n e  b y ły  z ich  w ła s n y m  
sposobem  m yślen ia , Z e zn a ie  to  B esluzew -R um ih.

(3) T iu c zew , B orysów  a ,  G orbaczew sk i, l e s to w ,  B eł-
czasnow , G ro m ick i, A ndrzeiew icz a . B erste l, M o- 
zgalewski*



„ łrzcbu iem y obawiać się tego, co się we Francy! działo j 
„ T a m  rozpoczynał rew olucyią, lu d , nie zas woysko, 
„N adto  nie przygotowano we Francyi dobrey konstytu- 
„  cyi następowały one iedna po drug iey ; we wszystkich 

były wielkie niestosowności, a między naczelnikami 
„R ządu, między Konsulami, znalazł się człowiek odwa- 
„ ź n y , obdarzony wielkim jeniuszem. Temu. wszystkie- 
, , m u zapobiegliśmy.44 (i)

W  epoce tycb schadzek 1 negocyacyi< członkowie 
Wydziału Wasilkowskiego , o mało co nie podnieśli bez­
pośrednio chorągwi buntu. Otrzymali oni byli wiado­
m ość, ze iednemu z nich (S zw eykow skiem u)  odebrano 
dowództwo iego pułku. Szw eykow ski zostawał w roz­
paczy ; iego współwinowaycy rozpaczali również tak z 
powodu przywiązania do niego, iak dla teg o , źe im 
znikła sposobnosc zapewnienia sobie wspólniczey porno- . 
cy p u łk u , którym  dowodził. W  pierwszym wściekłości 
zapędzie, postanowili (2) zbuntować trzeci korpus, (osmą 
i  dziewiątą dywizyią piechoty, trzecią dywizyią huza­
rów , i artylleryią tych dywizyy) wyruszyć ku K iiow ow v  
wezwawszy poprzednio P estela  o radę i pomoc. Chciel1 
tak ie  postać morderców do T a g a n ro g u , a Pułkownik 

!'A rtam on M uraw iew  ofiarował swoie usługi. P otrzebny  
na m  iesteś w  tw oim  p u ł k u , odpowiedzieli spisków- 
■'Bestużew oświadczył, ze do spełnienia te'y zbrodni zna­
lazłby i 5 osób (3) między S ło w ia n a m i , i innemi nie- 
należącemi do towarzystwa, ale których zasady i cha­
rak ter zupełne zaufanie wzbudzaią, Ułożył ich l is tę . 
pom im o tego, z członków na niey umieszczonych nie- 
wszyscy podięli się lego okropnego poselstwa (4 .) Były 
m iędzy niemi inn i, którym  B estużew  nie odkrył przed
(1) Zeznanie  Betczasnowa.
(2) To iest Sergiusz i Artampn M urawiew, niemniey 

Bestuzew-Rumin, W ronicki nie b y ł  obecny na p ie r ­
w szych  schadzkach .  ̂ Z m artw iony  Szweykowski, 
za ch o w yw a ł m ilczenie . Tyzenhauzen m ów ił bar­
dzo m ało.

(3) Zeznanie K ap ita n a  drugiego stopn ia  Koruiłowicza
1 sam ego  Bestużewa.

(4) SpiridoW , Gorbaczewski, Borysow 2 , Betczasnow,
Pęstow , p rzy zn a ią  lub przeko n a n i zo s ta l i , i e  się 
p o d ię li p ose lstw a . Z ło ży li w ów czas now ą p r z y -  

rów nież c a łu ią c o b ra z .

m iotu , polegając zapewne na ich przysiędze o g ó ln y  i 
na slcpem posłuszeństwie

Tymczasem spiskorvvi wkrótce ten swóy plan po­
rzucili. W róciwszy do siebie S zw e y ko w sk i , błagał ich 
ze łza m i w  oczach , aby się na to nie poświęcali, i 
całe przedsięwzięcie wstrzym ali. Zezwolili widząc zu­
pełne niepodobieństwo pomyślnego skutku; lecz przy­
rzekli sobie, iż w  roku  1826 nieochybnie p rzy s tą p ią  
do d zie ła . Przez zabicie C e s a r z a  ALEXANDRA
chcieli natenczas dać znak do powszechhey explozyi, 
przymusić Senat do ogłoszenia ułożonćy przez nich koi -  
stylucyi, i założyć trzy główne obozy, ieden blisko K i­
jo w a  pod dowództwem P es te la , drugi niedaleko M o­
skw y  pod rozkazami B e s tu ż e w a -R u m in a , a trzeci w 
okolicach P etersb u rg a ; S erg iusz-M uraw iew  .A posto ł 
m iał się tam  udać dla obięcia dow ództw a g w a rd y i.  
Wykonanie wszystkich tych planów zdawało im się ła -  
twem. Lecz ieden z nich (Pułkownik Tyzenhauzen ), 
który niekiedy wielki zapał okazywał, i nawet propono­
wał utworzyć kassę na przedsięwzięcie towarzystwa, za­
pewniając, iż dla dania składki, przedałby nawet suknie 
swoie'y żony , powiedział im : co ? zacząć za  rok ! le­
dwo będziecie m og li za  la t d zie sięć ! (1) * A r t  amon
M uraw iew  usiłow ał ieszcze nieiaki czas oddalić wszelką 
mysi o zw łoce, i m ów ił, że uda się do Taganrogu  i 
tam  spełni zabóystwo. Lecz S erg iu sz M uraw iew  A p o ­
s to ł  i B estużew  zapewniaią, iż oświadczeniu iego mało 
wiary daw ali, i żc go poczytywali za chełpiącego się  
z zbrodni, i więcey .gadaiącego , niż czyniącego. Przed 
Kommissyią potwierdził sam prawdę wszystkich mów 
swoich, i rzeczywistość wszystkich zam ysłów, które 
wspólnicy iego m u przypisuią.

Spiskowi rozłączyli się przy zwinięciu obozu pod 
L e szc zy n ą ; zawsze atoli zaięci swoim •phmęin na rok 
182G polecili go ieszcze po łą czo n ym  S ło w ia n o m  przez 
B estużew a. Ten powtórzyi im , iż popis woyska pod

(1) Tyzenhauzen tw ie rd z i, iż  z o s ta ł  w ciągn iony  iedy- 
hie p rzy ia żm ą  sw o ią  z  Sergiuszem Mura wie worn, 
chociaż w zd r y g d ł  się pro iektów  iego, i że  chcia ł 
na w et w szys tko  w y  iaw ić w ładzom , ale mu w te/n  
choroba p rzeszko d ziła .



B ia łą  Cerkwią  poda dogodną porę do zdziałania rewo­
lucji ;* w jstaw ił im znowu siły towarzystwa, k tóre  od­
tą d  m e  po trzebu ie  iii- p o w iększa ć  liczby swoich człon­
ków  ; tw ierdził, i ż żadna krew nie będzie przelaną, 
chociaż od nich żądał krwi nnyświętszcy; i radził im, 
a nawet zalecał, aby sobie ziednali Wspólników z po­
między artyllcrzystów , podbfficerów i żołnierzy, Nie­
którzy 7. nich próbowali uskutecznić ten rozkaz; lecz 
nayczęścióy na próżno. Gdy po zwodniczych obietni­
cach; mówili, i i  n a d szed ł czas uw olnienia się od  nie­
spraw iedliw ości dowódców ic h , p o  w iększej' części 
KienirCÓw , odpowiadali żołnierze : to  czyste  bay k i , a l- 
lvo- t c i : m niecie się n u n a s  spuścić byleby nie było  
brmtUy lub innego iakiego złego . Niektórzy naifret za­
pytali’ się wyraźnie: A le  czy to  w szys tko  nie sprzeci­
w ia  się naszey p rzy s ię d ze , i czy  C E S A R Z  w ie o 
te in ?  Nie wahono się nadużywać ich prostoty i łatw e-  
w '< m ości, odpowiadając im , i i  wszys tko  było  stoso­
wnemu do p rzys ięg i, i  ż s  C E S A R Z  będzie o tern uwia­
domiony.

f ) \  rek to ry  a t  Tulczyuski wiedzi. ł  (iak wyżey przj -  
! toczono) o zamiarach i czynnościach J-Ky d zia łu  Wasil­

kowskiego, i sam Serg iusz M uraw ie w  zasiadał inż m ię­
dzy Dyrektorami. P es te l  twierdzi w  odpowiedziach 

| sw oich» yL był dalekim od pochwalania tych planów, 
wiedząc, iż uskutecznienie ich iest niepodobnem, i prze­
widywał, i'2. nawet w roku iS^G uic stanowczego nie 
b ę d z i e  nioźna przedsięwziąć. Leęz według innych ze­
znań ( i ) ,  powiedział kilkokrotnic : M uraw iew  iest nie­
cierpliw y i b u rz liw y , tesli iednak szczęśliw ie zacznie , 
ia  nie zo»tanę w  tyle.- Też same słowa powtórzył po 
śmierci Cesarza ALEXANDRA; głęboki bowiem i po­
wszechny' żal narodu z powodu tego wypadku, ni, 
iin ienił aiu uczuć, ani istotnych zamiarów spiskowych. 
Jeden z członków klassy Boiarów  (T eodor TV atko- 
w.ski) napisał w tym czasie do Postała  ważny list z 
E u re k a , w którym wyraża: Oto zdarzenie z  którego  
tb ioarzystw o  m ogłoby k o rzy s ta ć , g d y b y  u  sani czas 
by i  o g o  tawern; lecz sposobność o m in ę ła , i  teraz  
trzeba, p a tr z e ć , co no ry  rzą d  czynić będzie. Jeśli 
c h u j , }  się my In ych*. iępdhów , p o w iększy  liczbę n ie- 

{ h .  . ts . ■ nvm  /:a~z

I z i e . pom yślności publiczney to w a rzy szyć  zapewne" 
i  będzie w iększa  w o lność , a w ted y  ła lw ie y  p o tra fię -- 
i my  podw oić  usiłow an ia  nasze i rzą d  obalić. Kilku (i);
I oskarżonych i świadków ośw iadczyło, iż wtedy iuż 
1 główni spiskowi postanowili, aby dnia i Stycznia roku 

bieżącego , w czasie, kiedy pułk W iatsk i, którego Pa­
ste l  by ł Pułkow nikiem ; m iał się znaydować w T u lc zy -  
nie dla odbywania tam służby* gwardyh, uwięziono na­
czelnego dowódcę drugiey arm ii, oraz szefa głównego 

* iego sztabu, i aby wzi econo powszechne powstanie, 
gdy doniesienia Kapitana M ayboroda  potwierdziły is tn ie - ' 
nie tnynego tow arzystw a, odkryły wszystkie iego plany, 
i były przyczyną uwięzienia P estela .

Tymczasem Towarzystwo Pctersburgskie okazy-' 
wało także niespokoyną. czynność, która coraz/ bardziry" 
wzrastała od tąd , iak R y le ie w , zastąpił Xięcia Serg iu ­
sza Trubeckoy  w  D yrekloryac ie . Ryleiew, równie ,■ 
iak A lexa n d er B e s tu ż e w , którego wprowadził do to­
warzystwa, i który od miesiąca Kwietnia 182.5 nalężaT 
do sc key i w y ższ e j ', połączeni ścisłe związkami przyja­
źni i zupełną, zgodnością zdań, skłonności i zatrudniony 
okazywali naywiększą gorliwość w rozpościeraniu swo­
ich, zasad , i pomnażaniu liczby swoich wspólników,, 
chociaż B estużew  tw ierdzi, iż od czasu, iak pierwszy 

waz znąydował się na posiedzeniu se k c ji  w ierzących y  
uznał nicość iey środków. Oświadcza, iż od owego* 

•czasu aż do 27 Listopada, uważaiąc prace towarzystwa 
za czystą rozryw kę, m yślał o sposobach porzucenia go, 
bez cofnienia atoli swoiego sło w a , i poróżnienia się % 
koiłegami swe'mi. Dla dopięcia zamierzonego sobie ce­
lu , zamyślał w ciągu zimy udać się do M o sk w y , tam. 
się ożenić, i bawić potem kilka lat za granicą. On i 
R yle iew \  tąk sami przez siebie, iakoteż przez innych,

,ziednali towarzystwu wielu nowych członków (2) , a na -' 
wet kilku z tych, którzych polem byli głównćmi spra­
wcami rozruchów d, i 4 G rudnia,- iako to ; M ik o ła ia y

(j) Dawidów, X iq ż ę  Sergiusz W ołkoński, K a p ita n  
Mayborod. v

(2) Eyleiew p o w z ią ł  m yśl p  rzyym  o w an i a ta kże  do to~- 
w a rzys tw a  ku p có w , co D y rc k to ry ia t p ó łn o c n y  
p r ty ią ł :  m ów ił o tern B aronow i SlćiHheilowj ,•
k ió ry  n u l 'p r z e k ła d a ł , iż to iest rżccZą •-
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M icha ła  i P io tra  B estużew ów , S u to w a , T a n o w a ,  
K o żew nikow a , Xiążęcia O doiew skiego, Xięcia S zep i-  
L  M ostow skiego , W ilh e lm a  KUchelbekera, Torzona  
i  drbuzowa, officers batalionu morskiego gwardyi. Przez 
tego ostatniego (i) działał R yleiew  na umysły kilku 
m łodych officerów wspomnionego batalionu, którzy me 
byli członkami towarzystwa ani północnego, ani połu­
dniow ego, i którzy nie składali osobnego towarzystwa, 
lecz którzy lubili się zgromadzać dla ostrego krytyko­
wania toku rz ąd u , wychwalania konstytucji Zieduoczo- 
nych Stanów Amerykańskich, i oddawania się czczym 
m arzeniom utworzenia Rzeczypospolitej w  Rossyi. Na 
schadzkach tych, nie bardzo licznych, przewodniczyli 
Arbuzów  i Ż aw ilik in . Ostatni by ł takie m łodym  olfl- 
ccrem m orskim , i niedawno wrócił z długiej podroży. 
W m ów ił w swoich towarzyszów, i i  należy do ta ie -  
m nego i pow szechnego zakonu R e s ta u r a c j i , tory 
pomiędzy swemi członkami liczy nayznakomilszych lu­
dzi ze wszystkich kraiów , i którego celem iesl odmia­
na wszystkich rządów Europejskich i Am erykańskich; 
dodał, >ii  ustawy lego związku (napisane podług zda­
nia R y ld e w a ,  który ie czytał, w duchu dwuznacznym, 
przez pblowę M onarchicznym, a przez połowę repu di 
Łuckim ) przełożył Cesarzowi ALEXAN D R O W I, i wy- 
ieduał upowainienic Jego do utworzenia podobnego 
związku w Rossyi. Wszakże (według zeznania Chorą­
żego okrętowego Belaiew a  starszego) m niem ał, iz CE­
SARZ i Nayiaśnieysza rodzina iego będą główną pize 
szkodą uskutecznienia proiektowanych odm ian; dla tego 
z początku skłaniał się do wywiezienia Ich z k ra iu ; po- 
żuićy zaś 011, a szczególniej A rbuzów  oświadczył, iz 
lepiey będzie wytępić całą rodzinę Cesarską. Z począ­
tku myśl ta przestraszyła innych; powoli iednak przy­
zwyczaili sio do zaymowania się nią z krwią zimną. 
T ym  sposobem przysposobiono ich , aby zostali narzę­
dziami tajnego towarzystwa, które ledwo znali, a o 
którym  przynaymiey A rbuzów  m ówił im  bardzo m edo- 

kładnie. (2)
A b y  d z ia ła ć  na u m y s ł  sam ego  A rbuzow a, p rzed  
przyięciem  iego do to w a rzy s tw a ,  Ryleiew u zy ł  
pośrednictw a  Mtkołain Bestużewa. , F , .

M A  ; ’  -ich  <r>vwnu' n s lln w jił alazaj: sw.zCkd-,

tnniey z p o c zą tk u , b y ły  ty lko  skutkiem^ u s id lę -  
n ia  zrządzonego p rze z  n a jle p sze  chęci; iz  od 
w czesney swoi ey m łodości czy tą ią c  p ism o  św ięte, 
zdaw ało  mu s ię ,  iż m iew a ł cudowne obiaw ie- 
n ia , które w zy w a ły  g o  do rozpostarcia  p a n o ­
w an ia  p r a w d y , i ze  w tym  czasie p ę w z ią ł  m yśl 
o zakonie Restauracyi. „N ie miałem  z początku 
„ (sam  się ta k  w yraża) innego celu, prócz tryiimlu 
„ p ra w d  w iary; ‘lecz zwiedziwszy Angliią i wali- 
,, to rn ią , , przyłączyłem  widoki polityczne do piel—
„ wotnego zamiaru. Chciałem zdziałać kontr—lewo—
,, lucyią w Hiszpanii bez rozniecenia w oyny, chcia- 
„ tem  również pod pozorem założenia nowych Rze- 
,, czypospołitych w innych częściacli św iata, wywa- 
„  bić z Europy tych ludzi niespokoynego um ysłu ,
„ którzy tylko zmian i zamieszek pragną.— Statu­

te Zakonu R es ta u ra cy i  ułożone na wzór zako­
nu Maltańskiego , przedstawiłem Cesarzowi A L E - 

” XANDROW I; Cesarz pochwalił moię gorliw ość,
„ lecz nie chciał przyiąć inoiego proiektit, co mnie 
,, żywo dotknęło. Nieco późnićy wszedłszy na uie- 
,, szczęście w  stosunki z tym  zdradzieckim  zbro- 
„ dniarzeih R y le iew em , dowiedziałem się od nie- 
„ go o istnieniu towarzystwa tajnego nie sprzyia- 
„  iącego rządowi; lecz CESARZ był naówczas w 

Jłra rsza w ie , a ia pobudzony niedorzeczną m iło- 
,, ścią w łasną, nie chciałem u/.yc do odkrycia lnu 
,, wszystkiego , żadnego pośrednika. _ Starałem  się 
„ tymczasem zbierać w ięcej szczegółów o tein lo - 
„  warzystwie za pośrednictwem innych, w tynr ce- 
,, lu pozwalałem sobie wyrazów, które się nie zga- 
„ dzały ani z moićmi uczuciami, ani z moićmi za- 
,, m yślam i, i które teraz przyprawiły mnie o zgu- 
„  bę. Mówiłem o Zakonie  R e s ta u ra c y i,  iak gdy- 
„ by o istuieiącym ; pokazywałem ónego sta tu ta , 
„  nifc te , które ś. p. CESARZOW I przedstawiłem r  
„ ale zupełnie inne na ten cel umyślnie przezemnie 
,, ułożone. Z tem W'szystkiem chcąc innych złu- 
„  dzić , sam pierwszy stałem się ofiarą własnych 
„ oszukiwań. Moie zdania zmieniały się niezua- 
„ cznie , ■ moie serce plamiło się , a plain na nieiu 
,, nie spostrzegłem. W  końcu starałem się przeko" 
„ nać i przekonałem się w rzeczy s a n u j , że w i ' 
„ doki R yleiew a  m ogły bydż czyste , i że rola do" 
„nosiciela  zawsze iest ohydna.,, — W  sku tku  
przyto czo n ych  w yzn a ń  Zawiłikina, oświadczy , 
Arbtrzo'w, Beleiew i  D yw ow, że  im  c z y ta ł  b y  
z  uniesieniem  w iersze  (iak m ówił) p rzez nie- j  
n a p isa n e , w k tórych  pe łno  b y ło  n a y o k ro p n ie y  
szych  obelg na ś. p .  Cesarza A L E X -A P iP  ‘,
Żawilikin p rz y z n a ię ,_ że  im c z y ta ł  te  w ie r s i^  
lecz za p e w n ia , że  nie iest ich autorem  , i że  
niewiadomo 1 kto  ia napisu /. D o d a ie , iż ‘̂  
t\ mJ m  r t / 3 ' v " ' *  h - t A x j *  . A  J / ł /•>•*« ' f


